„MORS” w przemyskich lasach 


25-METROWY MASZT - 
W NADLEŚNICTWIE BIRCZA 


PRZEMYŚL (PAP). 
Leśnictwo wprowadza 
nowoczesny system łącz- 
ności radiowej. W prze 
myskim Okręgowym Za- 
rządzie Lasów Państwo- 
wych — w nadleśnictwie 


Bircza, zbudowano 25- 
metrowy maszt radiote- 
lefoniczny, który umożli- 
wi zorganizowanie syste- 
mu łączności radiowej. 
Jednocześnie zaopatrzo- 
no w radiotelefony sa- 


mochody leśnictwa w 
Malawie i Leszczawie, 
Prace te wykonali spe- 
cjaliści z gdyńskich za- 
kładów „Mors* — mor- 
skiej obsługi radiowej 
statków. Wprowadzenie 
nowoczesnej łączności 
radiotelefonicznej w ro- 
botach leśnych pozwoli 
na lepszą organizację 
pracy oraz bardziej ra- 
cjonalne wykorzystanie 
sprzętu i środków trans- 
portowych. (bis) 


nadesłał Paweł 


wski, uczeń ósmej klasy 
zkoły Podstawowej nr 2 w 


łkę Wlazłowską z Otwocku. Paweł ma na koncie 
_ uczennicę siódmej 144 gatunki! Przy każdym podał 

jto Nad dokonanych - obserwacji. 
R jeziorem / Charzykowskim 


lejszym 
ALE naszych 
w 


USA (PAP). Jeśli wil- 
kom nie pomożemy, to 
już wkrótce znikną one 
całkowicie z naszych 
prerii — stwierdzili ame- 
rykańscy zoolodzy i po- 
stanowili uratować bez- 
litośnie tępiony gatunek. 
Warunkiem powodzenia 
akcji jest, oczywiście, 


zorganizowanie wilkom 
„dobrej prasy” i przeko- 
nanie społeczeństwa 0 
tym, że wilk jest czło- 
wiekowi potrzebny. Ba, 
ale do czego może słu- 
żyć wilk? 


Amerykańscy zoolo- 
dzy wpadli na pomysł 


zatrudnienia wilków 
przy... wypasie owiec. 
Miałyby one pilnować 
stada i w ten sposób za- 
rabiać na życie. Jest to 
zamiar możliwy do zrea- 
lizowania, trzeba jednak 
wpierw wilki nieco wy- 
tresować, a także raz na 
zawsze zniechęcić do ba- 
raniny. Naukowcy usta- 
lili już, jak to zrobić. 
Otóż przez pewien czas 
na terenach zamieszka- 
łych przez wilki rozrzu- 
cać się będzie baranie 
mięso, nasycone solą ku- 
chenną. Po takim poczę- 
stunku wilki będą miały 
silne torsje. Kilkakrotne 
powtórzenie zabiegu — 
twierdzą uczeni — spra- 
wi, iż wilki na zawsze 
stracą apetyt na barani- 
nę. (bis) 


BRESRWE TEZA TFT BERD O KOT TOT PYTA O POT OT TTROACA 
TRZEBA MYŚLEĆ! 


Byłem świadkiem małego ale nie- 
bezpiecznego pożaru. Otóż około go- 
godziny 11.30 trzej chłopcy wracali „z 
ryb”. Widocznie chcieli się trochę 
zabawić, gdyż zaczęli palić papiero- 
sy. Szli przez ugór, na którym rosła 
na wpół uschnięta od słońca trawa. 
Po upływie kilku minut trawa ta za- 
częła się palić, bo chłopcy rzucali w 
nią niedopałki. Dzięki szybkiej inter- 
wencji rolników, którzy na szczęście 
byli na polu, pożar ugaszono prawie 
w zarodku. Ale aż strach pomyśleć, 


co mogłoby się stać, gdyby w porę 
nie zauważono ognia! Dwadzieścia 
metrów dalej rośnie młody las, a nie 
opodal są gospodarskie zabudowania. 


Przy takim wietrze, jaki wtedy wiał . 


— wszystko poszłoby z dymem! Bez- 
troska „zabawa” byłaby przyczyną 
wielkiego nieszczęścia, które drogo 
kosztowałoby także rodziców  bez- 
myślnych „pałaczy”. 


Grzegorz Kołosowski 
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SIECZ NADESZŁA 
W OSTATNIEJ CHWILI... 


Priepięknym szlakiem z Fromborka, rajdowa dru- 
iyna dotarła do Elbląga — średniowiecznego miasta, 
dziś stolicy nowego województwa. 

Ulice miasto przestronne i bezpieczne, nawet ro- 
werzyści mają wyznaczone trasy na poboczach, tylko... 
niektórzy kierowcy — zwlaszcza wozów ciężarowych — 
„nie-szanują” kolumny rajdowej, przejeżdżającej na 
skrzyżowaniach. Ale to nie tylko w Elblągu... Widać 
rowerzyści — w ich mniemaniu — to intruzi, których 
trzeba „rozjeżdżać”, gdzie się tylko pojawią. 


A spróbujcie zwrócić uwagę takiemu „królowi 
dróg"| Natychmiast sypnie potokiem słów, których 
lepiej nie powtarzać. Pokornieje jednak, na widok 
funkcjonariusza slużby ruchu. Ba, zna nawet takie 
slowa, jak „proszę”, „dziękuję”, „przepraszam”|! | to 
w przykrej dla siebie sytuacji — płacenia mandatu... 


DALSZY CIĄG NA STR. 3 


Dziiyprzedstawiamy: 
DYREKTORIAT 


Od szeregu miesięcy postępo- 
wa opinia publiczna jest zanie- 
pokojona konfłiktem w Portugalii. 
Do rozłamu doszło w najważniej- 
szym organie władzy rewolucyj- 
nej RUCHU SIŁ ZBROJNYCH 
(MFA). Jest to instytucja złożona 
z 200 żołnierzy i oficerów armii 
portugalskiej, która od początku 
kierowała demokratycznymi rmio- 
nami w kraju. To właśnie MFA 
udarzmnila latem ub. roku doko- 
nania prawicowego zamachu sta- 
nu. Również po wyborach w 
kwietniu br. Ruch Sił Zbrojnych 
pozostał nojważniejszym organem 
zbiorowym * decydującym we 
wszystkich podstawowych spra- 
wach. Dla operotywnego dziala- 
nia wyłonił z siebie RADĘ REWO- 


Z pracowni konstruktorów roślin 


probówce rośnie ty- 
toń _ dziesięciocenty= 
metrowej wysokości. 


Jego korzeń nie tkwi w ziemi 
lecz w golaretowatei pożyw- 
ce. | nic by w tym nie było 
dziwnego, gdyby nie fakt, że 
roślinka wykiełkowało 1... ziar- 
na pyłku kwiatu tytoniowego l 
Specjalne hormony spowodo- 
wały, iż komórka zaczęła się 
rozmnożoć dając początek 
całej roślinie. Dorosłych po- 
tomków tytoniowych ziaren 
pyłku obejrzałem już wcześ- 
niej w szklarni Instytutu Ho- 
dowli i Aklimatyzacji Roślin 
w Rodzikowie k/Błonia w woj. 
warszawskim. 

Radzikowscy naukowcy w 
ten sam sposób próbują wy- 


ją nieocenione usługi. Otół 
można je krzyżować 1 wybra- 
nymi odmianami. W prakty: 
ce wygląda to tok, łe  łytó 
męskojołowe wysiowa się na 
pólku w rządkach na przemian 
1 inną odmianą wybraną do 
skrzyżowania, Poletko zakrywa 
się następnie namiotem. 
Wiatr wprawlając w ruch je- 
go ścianki pomaga zapylić 
rośliny. Czasem połączenie 
nawet słabych odmian rośliny 
daje nadspodziewanie dobre 
wyniki. Powstają niezwykla s1l- 
ne mieszańce. Nieczęsto jud- 


nak slę rdama taki alakt, 
iwany ełektem heterozji, Po- 
tomstwo mieszańców hataro- 
zyjnych zachowuja wszystkie 
korzystńe cechy; bujność, od- 
porność na wyleganie, choro= 
by tp.  Rozpowszechnienie 
toklej nowej odmiany pozwo- 
la zwiększyć plony o 20-30 
proc. | to na tych samych 
glebachi Z dumą możemy 
stwierdzić, że nasze  łyto: 
dańkowskie złote jest najlep- 
sze w Europie. Pszenice też 
nie ustępują Innym, europej- 
skim odmianom. Gorzej 1 ro$- 
linami pastewnymi. 
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WIELKA 
PRZYSZŁOŚĆ 
KONICZYNY 


Uprawia sią u nas głównie 
dwie: konieryną | lueamą. Ł 
hodowlą nowych odmian taj 
EDSI, nia ma klopotów 
Jej mąskojotowość byla zna 
na od lat.  Zlarna pyłku 
dotkniątych nią osobników 
zamierają dlatego, łe wc1ni- 
nie zanika odływiająco je 
tkanka. Tokle martwe zlama 
pylku wyglądają jak pilki, 1 
których wypompowano po- 
wietrze. 


Niestety, lucernie nie sluży 
nasz klimat, zwłaszcza dają 
się Jej we znaki ostrzejsze 1l- 
my. Za to koniczyna jest 


świetnie przystosowano do 
naszych warunków. Obsiewa 
ślą nią 800 tysiący haktorów 
a mołna by | więcej gdyby 
nie. brak nasion (iprowa 
dromy je 1 tagranicy) 
całe stulecia 
kierował rotwojam lego go 
tunku, by uryskoć dorodne 
rośliny dające duło doskona 
lej pasty, Ale 


Przer 
cilowiek tok 


«ulachatna 
koniezyna 
zowiątywoć naslona. Dopiero 
krzytówka 1 dilką konieryną 
dostarczyłaby 


prawie  przastola 


tarówno 4slona 
jak I nasion. Cóż, klady przer 


wiele lat nie udało sią jaj 


uryskać prrynajmniaj na 
wiąkszą skalą 

Dopiero doktor Zygmunt 
Staszewski oglądając przer 


LUCYJNĄ złożoną z 30 działaczy 


lupę satki tysiący kwiatów ko 


MFA. Członkowie Rady, podob- 
nie jak i Ruchu Sił Zbrojnych, re- 
prezentują różnorodne kierunki 
polityczne, a więc są nosicielami 
idei różnych dróg rozwoju demo- 
kracji w Portugalii. Na tym tle do- 
szło do rozłamu, którego rezulta- 
tem było usunięcie z Rady 9 
członków prezentujących pogląd, 
że „należy położyć kres wpływom 
komunistów w głównych organach 
wladzy”. 


Po wyborach w kwietniu tego 
1oku powstał kryzys polityczny wy- 
nikły z dążenia socjalistów do 


objęcia monopolistycznej Pozycji 
w portugalskim systemie władzy. 
Takie działanie uniemożliwiało 
rozwiązanie problemu demokra- 
tycznej koalicji rządowej i, oczy- 
wiście, bylo na rękę reakcji, 


Pod koniec lipca reakcja zapo- 
wiedziała „marsz na Lizbonę”, 
który miał obalić demokrację w 
Portugalii, co w sytuacji trwania 
kryzysu rządowego, było szczegól- 
nie grożne, W tych okolicznoś- 
ciach Ruch Sił Zbrojnych powołał 
DYREKTORIAT wyposażony w 
bardzo szerokie kompetencje. W 
sklad tego Kierownictwa Politycz. 
no-Wojskowego Ruch Sil Zbroj- 
nych powołał: 


prezydenta Republiki da Co- 
sta Gomesa 


premiera Vasco Goncalvesa 


szefa dowództwa operacyjne- 
go Wojsk Obrony Terytorialnej 
— Otelo Sorgiva de Carvalho 


W ten sposób umocniona została 
zarazem pozycja premiera Vasco 
Goncalvesa, co mu umożliwiło 
szybsze skompletowanie składu 
nowego rządu, przy czym porzu- 
cono dotychczasową zosadę two- 
rzenia koalicji opartej na kry- 
teriach politycznych. Chodziło o 
utworzenie rządu fachowców. 
W tej chwili najważniejszą spra- 
wą jest utrzymanie jedności dzia- 
łania rządu, sil zbrojnych i mas 

"— postuluje Portugalska Partia 
Komunistyczna, Postulat tym waż- 
niejszy, że kontrrewolucja organi- 
zuje napady, podpalanie, stwa- 
rzojąc atmosterę nienawiści, nie- 
ułności i terroru, (bz) 


ża 


rzyżówka d 


J 


hodować żyto. Na razie bez 
rezultatu, bowiem roślinka 
wcześnie zamiera. Szkoda, bo 
takie żyto pozwoliłoby szybko 
uzyskiwać czyste linie różnych 
odmian, tak potrzebne ho- 
dowcom. Roślina potomna ma 
wtedy tylko cechy matczyne, 
nie dziedziczy po dwojgu ro- 
dzicach tak jak normalnie 
wyhodowana z nasienia. To- 
też no razie twórcy nowych 
odmian żyta i innych roślin 
uprawnych posługują się tro- 
dycyjnymi — bardzo czaso- 
chłonnymi metodami. 


ŻYTO 
POD NAMIOTEM 


Tworzenie nowych odmian 
roślin sprawia nieporównanie 
większe trudności niż hodo- 
wanie. nowych ras zwierząt. 
Nie można dopuścić, by np. 
żyto zapylił przypadkowy py- 
łek. Da się to zrobić dość 
łatwo; wystarczy odizolować 
kwiat od innych np. obwiq- 
zując go foliq, a nostępnie 
sztucznie zapylając  pylkiem 
pożądanej odmiany. Ale jak 
uchronić roślinę przed jej 
własnym  pylkiem? Przecież 
kwiaty są obupłciowe. 


Na szczęście zdarza się, że 
jakiś osobnik nie. wytwarza 
normalnego pyłku. U żyta ta- 
kie żdźbło wyrasta jedno na 
kilkadziesiąt tysięcy! Trzeba 
więc przejrzeć kilka hektarów 
żyta — kłos po kłosie — by 
znależć kilka takich osobni- 
ków. lch ziarnka pylku nie 
rozwijają się dlatego, że... gi- 
ną z głodu. Odrywają się bo- 
wiem za wcześnie od tkanki 
wyścielającej pylnik, która je 
odżywia. 


Rośliny te zwane przez nou- 


kowców męskojałowymi odda- 


Koniczyna o normalnie rorwiniętych  pylnikach 
(widoczne worki pyłowe). 


Koniczyna męskojałowa nie ma worków pylo- 


wych. 


W tych bialych namiotach rośnie żyto. 


niezyny wykrył rośliny, których 
| kwiaty w ogóla nie wytwarra- 
| ją pyłku. Nie mają nawet pyl 
ników! Te formy maąskojalowa 
konieczny szlachatnaj krrytuja 
sią już z jej dzikimi krewnymi 
Można sią więc spodriewoć, 
że za porę lot dochowamy 
się koniczyny jakiej świat nie 
widział! 


Już dziś mamy okary god- 
ne pozazdroszczenia. W snop- 
ku zasuszonych roślin metro 
wego wzrostu z trudem roz 
poznałam koniczyną 
ną. Tak 
ność zawdzięcza ona 
nie. Otóż na pierwsze listk 
młodziutkiej, ledwie 
dzącej siewki wylano kroplę 
kolchicyny (trującego 
ku, który jest wyciągiem 
zimowito wiosennego). Poro- 
żone młode komórki, 
dzieliły się włoinie na dwie 
potomne nie wytworzyły po 
przecznych błon komórkowych 
rozdzielających 
nowo powstale komórki. w 


czarwo- 
nodzwyczojną bu: 


truejź 
wsicho- 


rwiąz 


które 


normalnie 


elekcie cała roślina ma ko- 
mórki dwukrotnie większe niż 
jej forma macierzysto. a w 
nich dwa razy więcej chro 
mosomów. A to już nowy go- 
tunek. 


Q koniczynie można mó 
wić tylko dobrze. Bialkowa 
wysokowydajna pasza, smocz 
ne, pożywne siano. Dwa zbio- 
ry do roku! Gospodarzom 
daje takie some zyski. jek 
żyto czy ziemniaki, a wymaga 
o wiele mniej pracy. | nie po 
trzebuje nawozów azotowych. 
bo sama wiąże azot 1 po- 
wietrza. Tę cenną właściwość 
koniczyny chcą uczeni „za 
szczepić” pszenicy. Myślę, ie 
doczekamy się jeszcze takie 
rośliny idealnej; pszenicy, kto- 
ro da doskonałe ziarno, a nie 
będzie potrzebowała nawo 
zów azotowych 


MARIA WRÓBLEWSKA 
Zdjęcia: Jerry Macewici 


Czy może się jedna okładka na ze- 
szyt składać z 32 kartek? Nie?! 
Ejże?!... 


To zupełnie jak w tamtym starym 
dowcipie gdy celnik pyta się faceta 
przemycającego 30 kg kawioru (fa- 
cet tłumaczył się, że to jedzenie dla 
psa): „Jaki pies będzie takie coś 
jadł?" A przemytnik na to odpowia- 
da: „Jak nie chce, to niech nie żre, 
nic innego nie dostanie!* 


Tak samo moźna odpowiedzieć w 
dniu dzisiejszym (wczorajszym, ju- 
trzejszym) uczniowi np. VII klasy, 
który zacznie grymnasić, że to to nie, 
że tamto, to nie tamto... 


Nie chcesz czerwonego ołówka z 
niebieską gumką? To dostaniesz 
ekierkę z bibułą, długopis z margine- 
sem, brulion wodny, a plastykowa 
okładka będzie się składała z 32 kar- 
tek. I już, i nie marudź! 

Obłęd! Tylko tak można nazwać 
to, co dzieje się w sklepach papier- 
niczych całego kraju. Przy okazji 
jest nawet okazja — nieczęsta — 
wyrażenia zadowolenia z tego, że 
szkoły podstawowe i ponadpodsta- 
wowe w różnych terminach rozpo- 
czynają rok szkolny. Bo jakby wszy- 
scy naraz kupowali? Co prawda w 
ubiegłych latach jakoś to było, ale 
uczeń również uświadamia sobie po- 


Plastykowy czerwony zeszyt 
w gładkiej 32-kartkowej okładce. 


woli, że wiek dwudziesty niedługo 
nam się skończy i marzy mu się od 
czasu do czasu, żeby takie prozaicz- 
ne czynności jak zakupy szkolne za- 
łatwiać nieco spokojniej niż się to 
dzieje... 

Pewnie, sklepów mało — wiado- 
mo, nic nowego. Sprzedawcy na ur- 
lopach — nikt im tego za złe nie ma. 
Chociaż... chociaż w tym ostatnim 
wypadku składam zastrzeżenie. Jak 
już tak musi być (o tym będzie da- 
lej), że wszyscy uczniowie zaopatru- 
ją się w przybory szkolne w tym 
samym tygodniu, to można ten ty- 
dzień (czy dwa) precyzyjnie określić 
i urlopów w tym czasie nie udzielać. 


Ale mogłoby być i tak, żeby każ- 
dy sobie kupował te nowe przybory 
dużo wcześniej, I w maju — już na 
ten nowy, następny rok, i w czerw- 
cu, i w lipcu... Jak moja sąsiadka 
Beata (VII klasa), która będąc osobą 
zapobiegliwą i tłoku nie lubiącą, zro- 
biła te zakupy jeszcze przed waka- 
cjami. Gdy poszła do szkoły, to oka- 
zało stę, że wszystko kupiła źle. Bo 
pani od matematyki żąda zeszytu 32- 
kartkowego, a pani od fizyki 60- 
kartkowego. Okładka do geografii 
ma być zielona, okładka do polskie- 
go — żółta... 


Nie dość jeszcze tego, że Beata 
musi kupować wszystko nowe i wy- 
dać na to pieniądze, to stot sobie w 
kolejkach... codziennie. No bo tak: 
wczoraj był polski i w poniedziałek 
będzie polski, w poniedziałek trzeba 
już mieć żółte okładki. Ale dopiero 


w poniedziałek będzie pierwsza bio- 
logia, a z nią nowe wymagania i no- 
wy kolejkowy postój. Średnio stoi się 
jednorazowo ok. 40 minut. Nic więc 
dziwnego, że można dostać 
uchopląsu takiego, że potem już nie 
wiadomo czego się chciało: 32-kart- 
kowego zeszytu w kratkę i żółtej 
okładki czy żółtego zeszytu w krat- 
kę i 32-kartkowej okładki?! 


oczo- i 


A można by to tak prosto zlikwido- 
wać! Jeśli już każdy nauczyciel mu- 
si mieć inny zeszyt i inną okładkę, 
to można by to podawać uczniom du- 
żo wcześniej, np. wywiesić taki spis 
wymagań. na jakiejś dużej i w wi- 
docznym miejscu znajdującej się 
tablicy. Beata jest gotowa społecznie 
go wymalować, 


EWA KŁOSIEWICZ 


R O Cr irrrr z i z ni w r o wy m m o_O oo mmo o oo 


DALSZY CIĄG ZE STR. 1 


Stanica pustkami świecąca... 


W głębi naturalnego parku — „Ba- 
żontamii”, no rozległej polanie, roz- 
adj się namioty NAL-owskiej stanicy. 

Pięknie tu i cicho — wymarzone miejsce 
na horce i zobowy! 

W dorodnej trawie dostrzegliśmy, ba- 
wiących się w Indian, pięciu kilkuletnich 

lopców. Pomalowani w różnokoloro- 
we posy, z kijomi imitującymi włócznie, 
podążali śladami wyimaginowanych 
wrogów. Na nasze spotkanie wybiegła 
1 namiotu komendantka stanicy. 

— Pusto tu u nos, bo w tej chwili go- 

ścimy nieliczną grupkę dzieciaków — 
wyjaśniła. 
- Z dolszej rozmowy wywnioskowaliśmy, 
że stanica ta nigdy nie tętniła pełnią 
życia, choć jej kadra jest dobrze przy- 
gotowana i bardzo sympotyczno, a po- 
lana — pomieściłaby chyba wszystkie 
dzieci i nastolatków Elbląga. Dlaczego 
więc nie przychodzą na wspólne gry i 
zabawy? 

— Brak NAL-owskich tradycji... — u- 
słyszeliśmy w odpowiedzi. 

Jeśli brak — to trzeba je tworzyć, sa- 
me nie powstaną. Wygodniej jednok 


ODSIECZ NADESZŁA 


W OSTATNIEJ CHWILI... 


Ale morowi harcerze! 


Nie minęło pół godziny, a na polanie 
-wykwitlo różnobarwne obozowisko raj- 
dowców. Pośpiech był wskazany, bo- 
wiem do przygotowywanej przez Komen- 
dę Elbląskiej Chorqgwi imprezy pozo- 
stała zaledwie godzina. A przecież 
jeszcze trzeba zrobić próbę rajdowego 
zespołu i przygotować konkursy! 

Rajdowa drużyna zameldowała się w 
wyznaczonym miejscu. Czekali tu spot- 
kani wcześniej „Indianie” i jeszcze 
grupka ich koleżanek i kolegów... Bły- 
skawiczna decyzja: zabawimy gospoda- 
rzy stanicy, a w międzyczasie na pewno 
nadejdą ci, na których tu czekamy — 
elblqscy harcerze. | czekaliśmy... trzy 
godziny. 

W pewnym momencie, w otaczającej 
nas ciszy, rozległ. się potężny okrzyk. 
Ku noszej ogromnej radości ujrzeliśmy 


się grupę osiemdziesięciu harcerek i 
harcerzy. Ze śpiewem i okrzykami, ma- 
szerowali w noszą stronę. 

— Ale to Chorągiew ma morowych 
harcerzy! — wykczyknęli rojdowcy i w 
mgnieniu oka znaleźli się wśród nich. 
Oczywiście, pierwsze pytanie to — skąd 
są, czy z Elbląga?... 

W odpowiedzi przybysze  zośpiewali 
pieśń nowosqdeckich harcerzy... Nie 
było jednak czasu, ani ochoty na wypy- 
tywanie, skąd się tu znoleźli, właśnie 
oni, a nie gospodarze imprezy, do któ- 
rych na spotkanie rajdowa drużyna 
przywędrowała aż od Białegostoku... 

Pieśni i konkursy przeplatały się ze 
sobą. Znałozł się też czas na bliższe 
wzajemne poznanie się, wymianę pla- 
kietek i adresów. 

Z żalem rajdowcy żegnali harcerzy 
nowosądeckiej chorągwi. 


RYSZARD RATAJCZYK 


obciążyć winą... tradycję... 


na skraju polany pięknie prezentującą 


Zdjęcia: Jacek Lopuszyński 


Tu Lato 
Wędrujących Reporterów! 


DRUGI ZLOT 


—W PEŁNYM SŁOŃCU 


WITAM WASI 


Tym razem spieszę donieść o zlocie wędrujących re- 
porterów, który odbył się w Elblągu. Deszcz na nim nie 
podal, ale za to żar lal się z nieba niemiłosierny. Trud- 
no w takq pogodę pracować, więc myśleliśmy, że nasz 
apel pozostanie bez echa, gdyż bedziecie woleli iść ra- 
czej na basen cry gdzież w las, niż wysilać myśl i pió- 
ro, aby napisać coś do „Świata Młodych”, 


A jednak... obok mieszkańców Elbląga na zlot stawi- 
li się również paco ay: którzy przybyli z Easy. i 
Morąga. - 

Zadanie było adddko do poprzedniego — PRZEDSTA- 
wić STOLICĘ NOWEGO WOJEWÓDZTWA. Napisać o 
jej dobrych i złych stronach, o dniu dzisiejszym i o per- 
-spektywach. | tak się stało. Prezentowany tu obok arty- 
kul o Elblągu jest zestawieniem najlepszych fragmen- 
=. z prac poetych na zlot i nagrodzonych reporte- 


A oto lista nagród: 


TRZY PIERWSZE MIEJSCA (aparat fotograficzny) za- 
jęfi: Barbara Ghiniecka 1 Lipowej Tucholskiej, Bożena 
Masiak z Czerska, Edmund Jancrun z Elbląga. 


Laura |kalarska 1 Warszawy, Leszek Chajewski z 
— rąga' i Pawel Krupa x Morąga. 


- DWA TRZECIE MIEJSCA (pióro) zajęli: GRE Mateu- 
siak i Jacek Mijas z Elbląga. 


gratuluję i do ARE na 


Reporterów 


i Szef Li 
- WOJCIECH PIELECKI 
*, Ą 


TRZY. DRUGIE MIEJSCA (komplet piór i notes) raj ki: ; 


Wszystkim nagrodzonym 
następnym zlocie w Slupsku, o którym Pm za 


LBLĄG jest miastem kon- 
trastu — przeszłości, tera- 


źniejszości i przyszłości. 
Leży na pograniczu Wysoczyzny 


Elbląskiej i Żuław. Trzy mie- 
siące temu zaczął swą nową 
erę... 

PRZESZŁOŚĆ 


Wedlug relacji żeglarza Wulfa- 
na (koniec IX w.) na miejscu 
dzisiejszego Elbląga istniała bo- 
gata osada handlowa Truso, bę- 
dąca ośrodkiem wymiany towa- 
rów zamorskich. W 1237 . roku 
Krzyżacy, dążąc do uzyskania 
połączenia z morzem, zajmują 
teren i budują zamek. W pobli- 
żu zamku powstaje osada przy- 
byszów z Lubeki. 


Dzięki korzystnemu położeniu 
rozwija się bardzo szybko, tak, 
że ludność nie mieści się w 
obrębie murów i zaczyna budo- 
wać przedmieścia. | od tego fak- 
tu zaczynają istnieć obok siebie 
dwa niezależne organizmy: Stare 
i Nowe Miosto. 

Od 1466 r. Elbląg należy do 
Polski. Niestety, w XV w. rozpo- 
czynają się pierwsze trudności 
gospodarcze, w związku z za- 
piaszczeniem portu oraz cieśni- 
ny na Mierzei Wiślanej przez 
Nogot. 

Działania wojenne w 1945 r. 


przynoszą zniszczenia Tok. 90 
proc. Starego Miasta, a wszyst- 


kie zakłady „przemysłowe zostają 
zdewastowane. Zachowała się 
jedna wieża bramna (nawiasem 
mówiąc, smutnie to wygląda — 
somotna wieża na środku ulicy), 
kościół Mariacki i kościół św. 
Mikołaja z II połowy XIII wieku. 


TERAŹNIEJSZOŚĆ 


Dziś miasto jest - ważnym 
ośrodkiem przemysłowym i turys- 
tycznym. W najbliższym czasie 
należy się spodziewać przyjścia 
na świat 100-tysięcznego miesz- 
kańca. Tutaj też urodził się 34- 
mikonowy obywatel Polski. 


Wicewojewoda elbląski, mgr. 
Bogusław Szemelis tak nam po- 
wiedział o teraźniejszości mias- 
ta: 


— W Elblągu stawiamy przede 
wszystkim na przemysł. Istnieją 
tu Zakłady Mechaniczne im. 
Gen. Świerczewskiego produku- 
jące turbiny okrętowe dla całe- 
go świata, zakłady odzieżowe, 
przemysłu drzewnego, energety- 
cznego i spożywczego — slawny 
browar. 


Jest to jednak również miasto 


turystów. Dzięki Kanałowi Elblqs- 
kiemu, mamy ich tu coraz więcej 
Z myślą o nich, ale przede wszyst- 
kim o mieszkańcach, stworzyliś 
my wiele placówek kulturalnych 
dom kultury, kina, muzec, gale 
rie 


Zastępca dyrektora Zakładów 
Mechanicznych, inż. Lesław Wi- 
tomski pochwalił się nam 


— Z noszej inicjatywy — po- 
wiedział — w Elblągu spotykają 


się artyści płastycy, tworząc 
przepiękne rzeżby, które stoją 
później w różnych częściach 


miasta, bardzo je urozmaicając. 


wiełką metropolię 
usadowiła się tu U 
wództwa, mi zybko sę 
zmienić. | enia się! Zeby 
tyłko jeszcze nie zapomniało o 
zabytkach, które dzisioj są ra 
czej zoniedbene. Bo przyszłość 
buduje się z pamięcią o przesz- 
lości. (oprac. wp) 


gdy 
oje 


mid? Nie do "pomyślenia, więc 

pojechaliśmy któregoś ranka nim 
jeszcze zwaliło się pod nie tłuszcza tu- 
rystów. Właściciele wielbłądów zajmo- 
wali właśnie dogodne miejsca, żeby 
móc skutecznie wabić turystów. Krami- 
karze rozkładali na straganach dość 
tandetne pomiątki, a młodzi egipscy 
chłopcy kłócili się między sobą, kto ma 
naganioć klientów, a kto sprzedawać 
suweniry. Bo z suwenirami rzecz ma 
się tak. 

Mahmud ma trzynoście lot i najczę- 
ściej przychodzi pod piramidy ze swoim 
przyjacielem Azizem. Obaj mieszkają w 
Koirze w skleconej z blach i desek bu 
dzie. Pochodzą z niewielkiej wioski 
spod Ismailii Rodziny mają liczne 
Obok rodziców — dziesięcioro i dziewię- 
cioro rodzeństwa. Pieniędzy w domu nie 
20 wiele, zwłaszcza że obaj ojcowie to 
miewykwclifikowani robotnicy  źmienio- 
jący pracę jak rękawiczki. Nie dlatego 
nowet, żeby chciano się ich pozbyc, ale 
po co pracować systematycznie, kiedy 
po tygodniu można uzbierać trochę 
funtów na następną tygodniową wege- 
tację, bez wysiłku. 

Mahmud ii jego przyjaciel Aziz postę- 
pują podobnie. Któregoś dnia ich ojco- 
wie powiedzieli im: jesteście prowie do- 
rośli, radzcie sobie sami. Nawet się tym 
nie zdziwili, bo na każdego chlopco w 
egipskiej rodzinie przychodzi kiedyś ta 
pora. Więc zwinęli manatki i pojechali 
jakimś przygodnym samochodem do 
Kairu. Tom mieszkał wujek Mahmuda 


Wujek Mahmuda, kiedy ich zoba- 
czył, nie wpadł w popłoch, bo wiedział 
dobrze, że każdy arabski chłopak jeśli 
tylko chce, może sobie jakoś poradzić 
w życiu. A że miol dojscie do wytwórcy 
turystycznych pamiątek, więc powiedzial 
tylko: jutro pójdziecie ze mną do Kosi- 
ma Malowiego. | tak się stało. 


B yć w Egipcie i nie widzieć pira- 


Kasim Malawi też nie lubił przelewać 
z pustego w próżne, więc gdy wypowie- 
dział salam, od razu poinformowal obu, 
że ma im zamiar powierzyć bardzo waż- 
ne zadanie, | odtąd |Mohmud i Aziz 
sprzedają pamiątki pod piramidami, za 
które Kasimowi płacą tyle, ile on żąda, 
sobie zochowując to co wytargują od 
tlientów. 


Handlowa nadwyżka Mahmuda nie 
jest duża, ale pozwala mu żyć w Kairze 
2 dnia na dzień o dwóch plackoch i 
szklance kowy, i jeszcze odkładać tro- 
chę grosza na lepsze czasy. Bo lepsze 
czasy z pewnością dla.niego nadejdą. 


Mahmudo poznałem w chwili kiedy 
piętnaście minut po ósmej zjawił się 
przy naszym samochodzie i zaoferował 
z twarzą pelną przyjażni: będę waszym 
przewodnikiem. 

W Gaiuie przewodnik jest właściwie 
niepotrzebny. Wszystko co starożytne 
jest tu no jednym prawie miejscu, w za- 


Coś czuję, że kilka kolejnych odcin- 
ków będzie poświęconych  wylącznie 
modzie szkolnej. „Tyka” 1  Rzestowa 


i kilka innych dziewcząt proszą mnie o 


białe szkolne bluzki, jest kilka zamó: 


wień na fortuszki, są no spódnice... 


Dzisiaj będzie o bluzkach, W sumie 
nic nadzwyczajnego, ole toki mały „re- 
monent* wiodomości bluzkowych chyba 
się przyda. Sqdze, że bluzka do szkoły 
— rozumiem, że jest to strój odświętny 
a nie codzienny - nie musi być asce- 
tycznie niemal prosta, ale z drugiej 
strony nie powinna posiadać nodmia- 
ru ordóbek. Ot, chociażby supermodne 
skądinąd falbanki i koronki w tym wła- 
śnie wypadku stosowałabym z umiarem. 
To samo dotyczy haftów. Na ten temat 
też otrzymałam porę listów. Uważam, że 
skoro cały strój ma być w kolorach gra- 
natowym i białym (niezależnie od tego 
czy się to komu podoba czy nie), to 
bluzka nie może być obhaftowana pstry- 
mi kwiatkami. Jak. ktoś już bardzo chce, 


idzie do 


sięgu wzroku — piramida obok pirami- 
dy. Z historii i bogato ilustrowanych in- 
formatorów turystycznych wie się o nich 
niemal 


_ wszystko, więc powiedziałem 
Mahmudowi: dziękuję, nie trzeba. Ale 
on się uporł i choć początkowo nie 


zwrocoliśmy na niego uwagi, nie doł się 
zbić z tropu i szedł cały czas za nami. 
Wreszcie gdy pozowaliśmy do wspólne- 
go zdjęcia na tle sfinkso, 


położył się 
nam u stóp z figurką Nefretete i wy- 


glądał na bardzo szczęśliwego, że zo- 


stanie uwieczniony wraz z nami. A gdy 
fotograf spelnił swoje, wcisnął nam ową 
niby alabostrową pamiątkę do ręki. 

doświadczeniem, 


Nauczony powie- 


działem mu, że mamy już takich kilka. 
Ale Mohmud nie chcial o niczym  sły- 


szeć. Uporcie powtarzał: to tylko su- 
wenir ode mnie dla ciebie. Weż go, nic 


od ciebie nie chcę. A kiedy oddawalem 


mu ów podarek, stanowczo powtarzał: 
weż! 


No i wziqlem... 


to niech będą one granatowe | w ilo- 
ści niezbyt wielkiej. 


Szkolna bluzka powinna być w moim 
przekonaniu bluzką z dlugim rękawem 
(praktyczniejsza — rok szkolny w 
swej większej części przypada na mie- 
siące niezbyt ciepłe), uważam, że po- 
winna być z kolnierzykiem | w zosodzie 
rozpinana z przodu. Oczywiście, nic złe- 
go się nie stanie jeśli któraś z Was wy- 


bierze sobie fason rozpinany 2 tylu, ole 
ło już nie będzie tok zupełnie w stylu 
Bo bluzka szkolna też ma swój styl! 


Powinno to być również bluzka wpu 
szczana do środka, do spódnicy. W jed- 
nym tylko wypadku lepsza będzie wy 
puszczono na wierzch — gdy jej wła 
ścicielka jest... ciut zbyt okrągla w blo 
drach. Wtedy lepiej jest uszyć taką luź 
ną i niezbyt dopasowaną Material taż 
powinien być wtedy nieco grubszy | 
sztywniejszy — np elonobawełna, grub 
sza popelina. Te pozostale bluzki moga 
być uszyte z materiałów różnych. WY- 
KLUCZONE są jedynie wszystkie stylo- 
ny i dederony oroz materiały zbyt prze 
źroczyste. W końcu szkoła, to nie pry 
watka, nie?! Ale też może być i weso- 
la i przyjemna. Czego wszystkim  ser- 
decznie życzę! 


RIUSZKA 


Mahmud nie odstępował nas na krok 
Uśmiechał się, pozował do zdjęć, wy- 
glądał na autentycznie przejętego 
spotkaniem z nami. Co chwila zresztą 
wypowiadał z zachwytem  Bolanda. A 
gdy już musieliśmy się pozegnać i w 
podzięce — co jest tu powszechnie 
przyjęte — dałem mu trzy papierosy, 
nagle obraził się. 


Daj mi pieniądze — powiedział 
— Za co? — spytalem 

— Za pamiątkę. 

— Przecież ich nie chciałeś 

— Wydaje ci się 


Sięgnąłem do kieszeni i oddałem mu 
niby alabastrowa Nefretete. | wtedy on 


powiedzial: 

— Daj choć kilka piastrów, zbieram 
na szkołę. 

Mahmud ma trzynaście lat. Szkoła 


podstawowa jest w Egipcie powszech- 
na. Nie kończy jej jednak ok. 60 proc. 
uczniów, ponieważ muszą oni zorabiać 
na życie. Liczne rodziny nie są w sta- 
nie zapewnić im utrzymania. A jednak 
wśród młodzieży znad Nilu coraz czę- 
ściej słyszy się: chciałbym się uczyć. 
| coraz częściej można spotkać takich 
Mahmudów, którzy w ten specyficzny 
sposób starają się zarobić na dalszą 
naukę. 


| dlatego kupiłem jeszcze jedną Ne- 
fretete, choć malem ich już kilka, bo 
chciałem pomóc Mahmudowi w reali- 
zowoniu jego plonu, który — gdy rozma- 
wialiśmy dłużej — wyraził tak jak mógł 
najlepiej: tyle piasku w naszym kraju i 
tyle w nim bogactwa. Trzeba się nau- 
c jak to bogactwo z niego wydo- 
yć 


Piasku w tym kraju rzeczywiście dużo, 
ale bogactw w nim zbyt wiele jeszcze 
nie odkryto. Egipcjanie wierzą jednak 
w swoją pustynię. Przykład innych arab- 
skich krajów jest bardzo zachęcający. 
| dlatego Mahmud bardzo chce iść do 
szkoły, 


Tylko spokój uratuje! 


Chcę się wypowiedzieć na te- 
mat poruszony przez Stefana w 
91 nrze „Świata Młodych". w 
mojej klasie jest Inkże dziew- 
czyna, która ma rude wlosy 
Koledzy często ją przezywali 
lecz ona nic sobie z tego nie ro 


biła Chłopcy odzwyczaili się 
więc od lego, bo ich „dowcipy* 
szły na wiatr. Stefan! Ty tak- 


że nie zważaj na złośliwych ró 
wieśników, wówczas dadzą Ci 
wreszcie spokój 


Kańka 


Rozumiem Stefana 


Doskonale rozumiem Stefana 
pomieważ tak jak on jestem ru 
dzielcem i przeszłam kiedyś 1o 


co on przeżywa obecnie. Wszyst 
ko zmieniło mę od czasu ukoń 
czenia szkoły podstawowej w 
której nikt, z małymi wyjątkami 
nie okazał mi życzliwości. Byl 
to prawdziwe tortury, ale wcale 
nie myślałam o zmianie koloru 
włosów, Uczyłam się dobrze 


staralam się być wszystkim po 
trzebna, jednak przezwiska » 
stylu rydz” nie 


„rudy ustawał 


AOYMYZ 


Dlatego po skończeniu podst 
wówki bałam 
szkoły. Wybrałam w 
myśląc, że krócej o 
wysłuchiwać kpin J 
nowej szkole wszystko 
niło. Nikogo już nie 
kolor moich włosów. Koch 
szkołę! Mam teraz 
koleżanki, które są 
mogę na nie zaw. 


się iść do nc 


becnic moje włosy nie są powo- 
dem żartó a często budzą 
wet zachw Czasami 


chłopak „przypnie mi latkę 
le to mnie już nie boli y 
mi się, że Stefan nie pow 
przejmować się J 
wartościowymi 
rzy znaleźli 
fiarnego*. 


Agnieszka z woj. kaliskiego 


Wybrałabym przyjaźń 


Piszę w sprawie Jolki (% 
ŚM), której przyjaźń n wy- 
starcza. Dziwi mnie t 
fajnego kumpla chc« 
nić na sympatię. Ja t 
łam mieć swojego „chic 
le obecnie mam ich aż 
lu! Czy wierzycie mi, że 
wolałabym mięć jednego prz 
dziesięciu swo 
Wolałabym usłyszeć 


ciela, niż 
chłopców ** 


kach, niż nieustające „koc 

cię* Gdy Jolka osiągnie swoj 
cel, usłyszy może niebawem 
„Wiesz, poznałem bombową 
dziewczynę, z którą zacząłem 


chodzić*, Niektórzy chłopcy ob- 
gadują jeszcze swoje „porzuco- 
ne* dziewczyny. Myślę, że do 
kina czy dyskoteki możn 
talsże z kolegą. Życzę « 
wielu prawdziwych przyjaciół. 

Marzena ze Świnoujścia 


Mirosława Szczepaniak, lat 
13, ul. Błońska 16a, 05-890 
Leszno, chce korespondować 
z rówieśnikami z Legionowa. 


Całuję rączki! 


Mam 16 lat. Do moich rodzi- 
cow często przychodzą znajomi 
Panowie witają się najpierw z 
mamą, potem ze mną i całują 
mnie w rękę. Jestem tym bar- 
dzo speszona i skrępowana. Nie 
wiem, jak się zachować? Zwra- 
całam Się już kilka razy do ro- 
dzicow, ale oni twierdzą, że to 
wielki . zaszczyt, jeżeli starsi 
mężczyźni całują mnie w rękę. 
Co mam robić? 


Zrozpaczona z Sz. 


Od redakcji: Z tą „rozpaczą” 
to przesada! Możesz sama zwró- 
cić uwagę znajomym rodziców, 
że całowanie w rękę krępuje 
cię. Jeśli to nie poskutkuje — 
trudno... Niektórzy panowie u- 
ważają, że w ten sposób okazują 
szacunek kobietom. I tak to 
przyjmuj. 


Profesor Schaller opowiada o Iwach 


HOCIAŻ lwy od downa ogrom- 


' się przy tym tumon kurzu, który na 
nie fascynowały ludzi, to jednak chwilę otlepił Iwicę. A kledy znowu 
przez wiele lot krążyło o tych spróbowała zaatakować, pośliznęła się 
zwierzętoch mnóstwo mitów, Naukowe jej noga i ranim zdąłyła się podnieść, 


bodania życia hwów rozpoczęły się sto- 
sunkowo niedowno, o jednym z ich ini- 
cjotorów był słynny amerykański zoolog 
George Schaller, który na obserwacji 
tych zwierząt spędził kilko miesięcy w 
Serengeti — Parku Narodowym w Tan- 
ronii. 


Prołesor Schaller szczegółowo obser- 
wowoł życie jednego z Iwich stad. Po 
starych bliznach, naderwanych uszach, 
plomkach na skórze, nauczył się rozpo- 
znowoć wszystkich azlonków tej rodziny. 
Oto trogmenty jego obserwacji: 


— Gorące popołudnie lwy spędziły 
wylegując się w cienistym buszu, a kie- 
dy zopodł zmierzch i trochę się ochło- 
dziło, cała cztermastka pociągnęła na 
krowędź Serengeti. Tam stado się zo- 
trzymało, rozglądając się po okolicy. Po 
zmierzchu rozpoczęło się polowanie. 
Siedem lwic wysunęło się naprzód sze- 
rokim frontem. Za nimi poszturchiwały 
się cztery małe Iwiątka, a z tylu dostoj- 
nie podążały cztery dorosłe lwy. Kilka 
kilometrów dalej lwice osaczyły stado 
zebr i jedną z nich udało im się upolo- 
wać. A kiedy żołądki były już pełne, lwy 
wróciły do swego ukrycia w buszu. 
Wschód słońca zastał je już na drzem- 
ce. Trzy z ostatnich 24 godzin spędziły 
idąc, 2 jedząc, a 19 śpiąc i odpoczywa- 
jąc. Był to ich bardzo typowy dzień. 


Nie zawsze jednak polowania kończą 
się sukcesem. Nowet nojlepsi łowcy za- 
skakująco często tracą swoją zdobycz. 
Któregoś dnia samotna lwica, bez po- 
mocy swego stąda podczołgała się do 
kilku zebr. W ostatniej chwili wyskoczy- 
ła z ukrycia i rzuciła się na zebry, które 
w pośpiechu zaczęły uciekać. Podniósł 


zebry były już daleko. Toteł Iwice polu- 
ją na ogół w grupie. Ta jednak opuści: 
la na kilka tygodni swoje stode — o: 
piekowała się młodymi, 


Na roz rodzi się od jednego do sze- 
ściu lwiątek. Przez pierwszych sześć ty- 
godni, łwica trzyma je w ukryciu w bu- 
szu i dopiero później wraca z mlodymi 
do swojego stada. Przed wyruszeniem 
na polowanie zostawia je w jakiejś kry- 
jówce, prawdopodobnie spodziewając 
się, że będą tom cierpliwie na nią cze- 
kać. Ale nic z tego. Lwiqtka są bardzo 
ciekowskie i często rozbiegają się, pe- 
netrując okolicę. Pierwszy rok życia 
młodych to istna idylla — śpią, jedzą i 
bawią się. lch ulubioną rozrywką jest 
wdawanie się w pozorowane walki ze 
swymi starszymi pobratymcami. Często 
do ich zabaw dołącza się lwica; zamia- 
to swaim ogonem ziemię, a młode usi- 
lują złapać jego koniec, 


Dorosłe Iwy nie zawsze są aż tak wy- 
rozumiałe i często małe obrywają po- 
tężnego kuksańco. Kiedyś kilka młodych 
Iwiątek znalazło store strusie jajo. 
Przez dwie godziny walczyły o nie, tur- 
lały je po ziemi tam i z powrotem. 
Przypominały domowe koty bawiące się 
piłką. Mając 18 miesięcy, Iwiqtka są już 
prawie niezależne, a młode dwuletnie 
lwy często opuszczają swoje stado i po- 
lują samotnie, dopóki nie założą nowej 
rodziny. 


Każde stado ma swoje własne, ozna- 
czone terytorium. Obcy lew, który o- 
śmieli się tam wtargnąć, traktowany jest 
jak Intruz. Czasami nawet dochodzi z 
nim do walki. Niektóre lwy nie obiero- 
ją włosnego terytorium, ale żyją samot- 


KAZDE STADO 


nie i tylko czasowo przyłączają się do 
innych stad. Jedną z najbardziej cha- 
rakterystycznych cech Iwo jest jego to- 
warzyskość. O ile większość kotów żyje 


czych misjoch. Ale nawet keć 
leko od siebie. 
kontokcie 
jego pomocy latwo 


zwiertęto 


Mają świetny w 


meg 


samotnie lub porami, [wy pozostają w ślad swoich współbrotymców 

stadach od 30 do 40 sztuk wspaniolłe są ich struny głosowe. 
Członkostwo w stadzie jest swoistym Lwico, szukająca swych  wapółłowo 

rodzojem ubezpieczenia na dalsze ży- rzyszy, często rwołuje ich glosem: no 

cie. Kiedy lew jest stary, chory lub ran- pierw stłumionym worczeniam. późnie 


już rykiem na cole gordło, dopółu nie 
usłyszy nodchodzącej 1 doleko 
wiedzi 


ny i nie może sam polować, korzysto z 
pożywienia zdobytego przez innych 
członków stada. 


Członkowie jednego stada bord 


Wszyscy członkowie jednego stada do siebie przywiqzami. Kiedy « x 
rzadko kiedy pozostają w nim jedno- się po krótkiej nawet nieobec 
cześnie razem. Niektórzy z nich tylko roz ocieroją ue o siebie 


czażem odwiedzają resztę, a szczegól- pyski 
nie dorosłe lwy moją zwyczaj opuszczać dy z e. kiedy cała rodzina 
stado na dłuższy okres czasu, wybiera- w kompie z Iwiątkomi boroszkują 
jąc się nie wiadomo gdzie w tajemni- mi w pobliżu. (sp) 


sę, ie nejbord 


, AŁEJ tej sprawy w ogóle 
A by dzisiaj nie było, gdyby 
nauczyciel biologii zamoj- 
skiego gimnazjum, Stefan Miler 
był innym człowiekiem. Gdyby 
po odbębnieniu lekcji i sprawdze- 
niu zeszytów szedł do domu, 
wkładał ciepłe bambosze i brał 
się za czytanie gazety. A on — 
inaczej.. To kramikiem uczniow- 
skin się opiekował, to chodził z 
uczniami na wycieczki przyrodni: 


cze, to wraz z nimi uczestniczył 
w an! 
Wreszcie w 1917 o R 
" pierwszy chyba w e Przy- 
_ szkolny Ogród Zoologiczny. Za-- 
'częło się wszystko od szczygłów, 
- kaczki i królików, a nim wybuch- 
ła kolejna wojna światowa, w 
nagrodzie były już  wielbłądy, 


_ niedźwiedzie, lamy i pytony. Nie. 


trudno się domyśleć, że wojna nie 


gh y 
RY: 2 kim li- 
ssa dalej uczył w Eonciał m k3 


JESCAN 1958/50 już nie ma 


iemieckiej demonstracji, 


na liście nauczycieli zatrudnio- 
nych w Liceum im. J. Zamojskie- 


go. 


Małe klatki 
wielkich drapieżników 
A jak dzisiaj wygląda ZOO w 

Zamościu? Choć mieści się mię- 


dzy dwoma przelotowymi ulica- 
mi, trudno było mi je odnaleźć. 


Gdzie tu może być ZOO? — za- 


stanawiałam się. Z jednej strony 
kościół, szkolne boisko do_ siat- 
kówki, budynek dworca PKS, z 
drugiej — te dwie ulice, Długo 
chodziłam wzdłuż betonowego 
'parkanu, takiego samego, jakim 
 ogradza się place budowy, dopóki 


"krzyk pawia nie upewnił mnie; 


że to jednak musi być tu. 


-_ Na przestrzeni pół hektara ubi- 


raz niewygodę potęguje upał, 
niedźwiedzie chodzą rozdrażnio- 
ne, ale zimą jest jeszcze gorzej. 


Całe szczęście — mówi pani 
Czesława .Leszczyńska, kierow- 
niczka ZOO — że odkąd za- 


częłam tutaj pracować, zimy oka- 
zały się łaskawe, Centralne ogrze* 
wanie mamy jedynie w malpiar- 
ni, resztę pomieszczeń można 
ogrzewać tylko poprzez ustawia- 
nie tam elektrycznych lub węglo- 


wych piecyków, a to jest niebez- 
pieczne, bo przecież te pomiesz- 
czenia w większości są zbudowa- 
ne z drewna. W tej ciasnocie 
trudno jest opiekować się zwie- 


-rzętami. Tutaj, do tej naszej klit- 


ki — bo trudno inaczej nazwać 
pokój, w którym pracuję — ja i 
moja zastępczyni, musimy na noc 
przenosić niektóre zwierzęta. Dzi- 
siaj spały w niej żółwie, częstym 
bywalcem jest młody mungo. Ro- 
bi nam wtedy „porządek* w 
książkach. 


A jednak można... 
Nad rzeką, zaraz obok miejsca, 
gdzie w przyszłości mają być wy- 
budowane rekreacyjne obiekty 
Zamościa — basen kąpielowy i te- 


- reny campingowe, jest już ogro- 


dzony dziesięciohektarowy plac. 


Tutaj ma stanąć nowe ZOO. 
Przygotowane są już plany ogól- 
ne tej budowy, gotowa też jest 
dokumentacja szczegółowa na 
większość urządzeń, Co z tego, 
kiedy w planie perspektywicznym 
rozbudowy Zamościa, otwarcie 
nowego ZOO przewidziane jest 
na rok... 1980! 

— No tak — mówi Prezydent 
miasta, Jan Piskorski — plany te 
były opracowywane dla Zamościa 
— miasta powiatowego. Nikt wte- 
dy nie przypuszczał, że będzie 
ono stolicą nowego województwa. 
Miesiąc temu, obejmując stano- 
wisko prezydenta, przygotowałem 
listę najpilniejszych spraw do za- 
latwienia. Jedną z nich była bu- 
dowa nowego ogrodu zoologiczne- 


go. Do końca listopada tego roku 
będą już gotowe wszystkie plany 
szczegółowe. Na dniach ma do 
nas przyjechać specjalista z iz- 
nańskiego Biura Projektów, które 
tę dokumentację przygotowuje. 
Jeszcze wczoraj sytuacja była ta- 
ka: pieniądze na budowę zą, nie 
ma ludzi, którzy mogliby te robo- 
ty wykonać. W końcu okazało się, 
że grupa remontowa przy szpita- 
lu w Radecznicy nie bardzo ma 
co w tej chwili robić. Namówi- 
liśmy ich, żeby zgodzili się pod- 
jąć budowę pierwszego budynku 
dla zwierząt. Sprawa elektryfika- 
cji jest już rozstrzygnięta, doku- 
mentacja na meliorację również; 
jutro ma być u mnie na stole, 
Pozostała jeszcze sprawa ocieple- 
nia. W tej kwestii opinie specja- 
listów są różne. Jedno jest jasne 
— nie stać nas na to, aby godzić 
się na prowizorkę. Bo jak uczy 
doświadczenie takie tymczasowe 
rozwiązania, okazują się najtrwal- 
sze. 

— Panie Prezydencie, 
ZOO będzie przeniesione? 

— O to proszę mnie w tej 
chwili nie pytać. Przecież to 
wszystko, co załatwiliśmy do tej 
pory, jest robione poza planem, 
przez „pożyczonych” ludzi, w 
nadgodzinach. Ale proszę do nas 
przyjechać na początku przyszłe- 
go roku. 

— Z pewnością przyjadę! Może 
w przyszłe wakacje umówimy się 
tu z naszymi czytelnikami? 

EWA PLUTA 


kiedy 


TELEWIZJA 


NIEDZIELA 


9.00 TELERANEK: — Film „Kot 
| pralka” — Niedzielne 
np — Wlsyta w największym 


polskim samolocie — Telewi- 
ayiny Klub Śmiałych: Ja x 
łu „Dookoła nax'* — Próba 


Zręczności — Pracownia Plosty- 
czna — Film x serii „Przygody 
z . 


PONIEDZIALEK 


17.00 ZWIERZYNIEC — pod 
psem: gowęda „Jak czlowiek 
udomowil psa” — film „Psia 
rodzina” — Intormecja o róż- 
nrch rasach psów — Film x se- 
ii „Pier Huckelberry". 


lone w smole,.** aud. mutyc: 
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ę kowski 
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powie 
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« = „Awantury 
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PIĄTEK 


17.35 Zrób jo sam. 


podró" — słuch, Jana Briech- 
wy mur. Mieczysława Janicza. 


11.00-12.25 „Najdlutsza wy: 
cleczka'* aud, Janusza Przymo- 


RA DI 0 iopmtcją | Tadeusza Rejnia- 
15.00-15.40 Pr. II, ZAWSZE O 
NIEDZIELA a 


11.00-11.20 Pr. I Radiowy Te- 
atr dla Dzieci Młodszych: „Ka- 


ŚRODA 


9.05-9.25 Pr. |. „Żegnaj la- 
te'' — aud, Barbary Kolago. 


NASTEJ: - Studio Śloneerniki 
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SOBOTA 


a] w rlelone, graj w 1lo- ry kasmietna'' — ode, 4 
lqranie wakocyj- 
nSranel dla 
ode, 24 seria: PIĄTEK 
11.00-11.20 
lu słuch, Aleksandra  Minkow. 9.00-0.10 Pr, (I. „Zielona re Pary JE. 
skiego — „Sportowa abecadio psie (biolagia dla (L0=TKW .;Ńoooóa NAŃ 
„Ce w m yt" - Fiqsawką”* (powi. 1. 29.VII1.730.) 
„Awantury kosmierme'' ode. 4. 9,40—10.00 „Ma drga ślą 11.00-14.40 ZAWSZE O PIĘT. 
au (pow. 1 26VIII.73e.) NAŚTEJ: — „Kolej na Wox' — 
11.06-13.26 „Żegnaj lata" "ud, Y  sarlalu tematren 
CZWARTEK aud, Barbary Kalaga 1 cyklu  nOdy kiań powie „Burek: 
nAbacadlo 1 piąciolinii'" „Pałegnania | powroty" ouq. 
9.03-9,23 „Bonanta nad Pią: mus. = „Awantury kosmierne 
sawką”* — słuch. Tadeusa Zl- 15,00-1340 ZAWSZE O PIĘT ode, 4 
mecklego, NASTEJ; — „U 
Ii, Egramin 1 W" — oud, IV a Radio | Tslowirja 10 
(wychowanie nego „Ody ktof powie ,„fure sobie matlimaść 
obywatelskie) kaf* 2 „Wielcy kompetytorry _ mia w programie 


GALETA MELOMANÓW 


Redaguje: LECH NOWICKI 


Jest wiele dróg 

pięknych i nie byle gdzie. 
* Któż poznał je, kto mógł zliczyć 
, Jet 

Pray Jednej 1 nich nasz dom, 

po tym katdy pozna ją, 

do niej tysiąc dróg się wplata 

1 wszystkich czterech świata 

ł stron. 


Refren: 

Wyruszamy stąd 
nie zo siedem mórz, 
nasz codzienny ląd 
Jest 1a proglam tuż. 


Masz 


W dniach od 28 lipca do 17 sierpnia odbył się w Kielcach II Harcerski Fe- 
stiwal Kultury: Młodzieży Szkolnej. Młodzieżowe i dziecięce zespoły teatralne, 
taneczne i muzyczne z całej Polski przedstawiały swoje programy na licznych 
koncertach i spotkaniach ze społeczeństwem Kielecczyzny. Festiwal miał 
na celu skonfrontowanie dorobku artystycznego młodzieży różnych woje- 
wództw, popularyzację wartościowego artystycznie repertuaru, aktywizację 
ruchu amatorskiego oraz zainteresowanie środowisk twórczych problema- 
tyką młodzieżową. Ponad tydzień uzdolnieni młodzi instrumentaliści, wo- 
kaliści, obiecujący plastycy i tancerze uczestniczyli w tzw. warsztatach ar- 
tystycznych. Wybitni przedstawiciele teatru, muzyki i tańca dzielili się z 
młodzieżą swoimi doświadczeniami i umiejętnościami zawodowymi poma- 
gając zespołom w dopracowaniu ich programów. p 

W Kielcach też odbył się nasz konkurs gry na flecie prostym, o czym na- 
piszemy następnym razem. Dziś całej młodzieży muzykującej w Kielcach 
poświęcamy nasz „Świat Muzyki”. a 
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BYLE _ GDZIE. KTÓZ POZNAŁ JE, KTO 


MÓGŁ ZLICZYĆ JE ? 


PRZY JEDNEJ - Z NICH NASZ DOM, PO TYM KAZDY. POZNA 


Z WSZYSTKICH CZTERECH ŚWIATA STRON. WYRLUSZAMY STĄD 
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RE 


NIE ZA SIEDEM 


MÓRZ, 


MATEUSZ ŚWIĘCICKI — muzykolog, komporytor, instrumentalista, kiarown 
warsztatów zespołów wokalno-instrumentalnych. 


Do Kielc przyjechało kilka do- cy mieliśmy z wokalistami, mającymi 
brych a nawet bardzo dobrych ze- 
sopółów. Wymienię te najlepsze: „Po 
co nam to” z Krakowa, „Wartaki” z i 
Koła, „Logarytm” z Brzozowa... lnte- struktorom, aby więcej 
resujący byli młodzi muzycy z Barlin-  święcili na pracę nad 
ka z fenomenalnym  ośmioletnim _ utworów. Wszystkie nasza uwagi by- 
perkusistą, który gra lepiej od wie- ły życzliwie przyjmowane prisz mło- 
lu starszych kolegów. Najwięcej pra- dzież. 


zaufanie do mocy 
zapominającymi o poprawnej dykcji 
także in 


wzmacniaczy o 
emisji. Sugerowaliśmy 
czasu po 
aranłocją 


Festiwalowe trio! Zygmunt Nowak z Brzozowo (giłora basowa), Tadeusz Muszyński z Lo 
dzi (gitara rytmiczna) i Janusz Koman (perkusja) 


codzienny += 
ląd 


Słowa: J. KLEYNY 
Muzyka: A. KOPFF 


RZ | | ARTZEWE 


NASZ CODZIENNY JEST ZĄ PROGIEM TUE. 
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DZIEŃ UDERZA DO GŁÓW. ZALATA - NI, 
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— ..powiedział Zygmunt Szot, pianista zespołu „Loga- 
rytm” z Brzozowa, kiedy zapytałem go co sądzi o warsz- 
tatach muzycznych. Ta „bomba” wybuchła w piątek, 
ósmego sierpnia w studio Polskiego Radia. Była to, oczy- 
wiście, „bomba muzyczna” — finał warsztatów muzycz- 
nych prowadzonych przez takie znakomitości jak: Wan- 
da Warska, Andrzej Kurylewicz, Janusz Koman, Mateusz 
Święcicki... 36-osobowy chór, sekcja rytmiczna z forte- 
pianem i organami, cztery solistki, sześć instrumentów 
dętych (flet, trąbka, saksofon altowy, dwa saksofony te- 
norowe) — wasi koledzy i koleżanki z kilku zespołów bio- 
rących udział w Il Harcerskim Festiwalu Kultury Mło- 


Młodzi wykonawcy w studio Polskiego Radia w Kielcach. 


dzieży Szkolnej, nagrali piosenkę Antoniego Kopffa 
codzienny ląd". Liczącą sześćdziesiąt taktów pa ę 
zrealizowali niemal bezbłędnie, ku ogromnemu zadowo 
leniu swoich przełożonych. Nuty i tekst tej piosenki znaj 
dziecie obok. Może spróbujecie sami zrobić taką „bom 
bę muzyczną”? Tę kielecką przygotowano zaledwie w 
ciągu trzech dni, wcześniej jednak... 

Wgrska, Kurylewicz, Koman, Święcicki, Parzyński, 
Stroiński spotykali się z członkami zespołów z całej Pol- 
ski dwa razy dziennie. Szybko znaleźli z nimi wspólny 
język — język muzyczny. Wieczorem widziałem w stołów- 
ce trochę zmęczonych, ale roześmianych gitarzystów, 
pianistów, perkusistów i wokalistów, którzy rozpoczyna! 
rozmowę od podsumowania próby; „wiesz stary — chwa 
lił się basista „Logartymu”* — grałem dziś z Komanem* 


To tutaj wiatr, 
rezhukany tak ra dnia, 


kołysać las do snu zwyczaj 7 


ma... 
A drzewo tu i ptak, 
gdy śpiewają, to już tak, 


sł "miet me kocha oops RR > 


dzień uderza do głów. 
Zalatani, mamy milion snów, 
milien chęci, million spraw. 
Na ulicach już gwar, 
zakochani w sto par, 
uśmiechnięci czasem at do lex, 
4 to właśnie szczęście jest. 


Ralren: 
Wyruszamy stąd... itd. 


Otmieramy na świat 
milion okłen i drwi 


OZSEESNE>"EI=: 
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MAMY MILION SNÓW, MILION CHĘCI, MILION SPRAW 


NA ULICACH JUZ GWAR, ZAKOCHANI W STO R 


UŚMIECH - NIĘCI CZASEM Az DO ŁEZ, 


A TO WŁAŚNIE SZCZĘŚCIE JEST. WYRUSZAMY STĄD 


NIE ZA SIEDEM MÓRZ, 


K. Adamowski 


Zdjęcia: 


Teraz powtarza to na pewno kolegom w swoim rodzin- 
nym mieście, Nie wierzą... Ależ tak, on mówi prawdę 
spójrzcie na to zdjęciel 

Instruktorzy prowadzący warsztaty muzyczne zapro- 
ponowali waszym koleżankom i kolegom zabawę w mu- 
zykowanie, zabawę bardzo kształcącą. Elżbieta Jankow- 
ska wie, że poprawiła dykcję, Instruktor sympatycznych 
dziewczyn ze Studium Wychowania Przedszkolnego w 
Sulechowie jest przekonany, że jego początkujące in- 
strumentalistki, grając z rówieśnikami z Warszawy, Kro- 
kowa i Rzeszowa zetknęły się z innymi opracowaniami 
dobrze znanych im utworów. 

Podziwiałem tych młodych ludzi... Przecież za oknem 
świecilo słońce, można było pójść na basen, ale Kuryle- 
wicz powiedział im, że muzyk to taki człowiek, który bie- 
rze instrument i ćwiczy cały dzień — zapomina o słońcu, 
basenie a nawet o jedzeniul A oni chcą być muzykami, 
więc jeszcze raz powtarzali najtrudniejsze fragmenty 
utworów, korygowali błędy... Nazajutrz przychodzili na 
próbę kilka minut przed jej rozpoczęciem, żeby się roze- 
grać chcieli być partnerami dla Komana, 

więcickiego, Stroińskiego... Chętnie dyskutowali o mu- 


io jp Wi 


Zapotrzeni w jutra ludzką 
twarz, 

tak będriemy szli i szli... 

A cd święta jest bal, 

rortańczeni w sto par, 

tolorowe płace pelne nos 

wyplywają w morze gwiord. 


NASZ CODZIENNY, LĄD 


JEST ZA PROGIEM TUŻ 


Mzzęszus 
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O- TNIERĄ - MY NA ŚWIAT 


— 


zyce, omawiali prawidła harmonii, ale po kilku minu- 
tach ciągnęło ich do instrumentu. Nic to, że nie wszyst- 
kie solówki „wychodziły” — każda następna była jednak 
lepsza. Koman grał nie tylko na fortepianie i organach. 
Równie dobrze radził sobie na perkusji i gitarze baso- 
wej. Wszyscy patrzyli w, niego „jak w obraz”, niektórzy 
podjęli decyzję: „będę muzykiem, muszę grać tak jak 
Koman!”. Oby tylko jej nie zmienili, bo przecież Festiwal 
trwa tylko trzy tygodnie, no i na próbach nie będzie już 
Komana, Święcickiego, Warskiej, Kurylewicza... 


Nie tylko 


KA BANK pięć 
różnic 
LUDZI 
Obrazek prawy rół* 
CIEKAWYCH nl się od lewego Oł Żjz yŚR Ki 
Zi 
pięciomo srczegółami, CALTAZ: 
Od rana pachnie ogniskiem. Kie- spróbuj je  odnolełć zza zi 
dy więc wreszcie cała nasza brać Odpowladz równieł, DRAY AL 
zasiadła wkolo i zapanowała cisza, A PŁ 
wszystkie oczy zwróciły się na niepo- jaki błąd popełnili 
zornego. mężczyznę. Wydawało mi wądrownicy, przed” J 
się, że jest bardzo nieśmiały, nawet stawieni na rysunku, Op! 


troszkę nieporadny. Nigdy sama nie 
zwróciłabym na niego uwagi, ot, 
zwykły chłop, twarz pociągła, oczy 
glęboko osadzone, patrzące dość 
przenikliwie. Czoło wypukłe pelne 
zmarszczek. Ręce spracowone, ciem- 
ne, chropowate. 

— lo jest bohater? Co on nam 
powie? — pomyślałam. 

Tymczasem nosz gość zaczął opo- 
wiadać. Słuchaliśmy, jak zaczaro- 
wani jego góralskiej mowy. A on 
mówił, mówił... Opowiadał nam o 
polskich i czeskich Janosikach. Mó- 


CZŁOWIEK. 
Z RAJCZY 


wił o ich przygodach — nieraz za- 
bawnych, wesołych, nieraz niebez- 
piecznych. Dowiedzieliśmy się, że 
podobno w górach istnieją pieczary 
ze skarbami, ale tylko w noc święto- 
jańską można je znaleźć. Mówil 
nam o pewnym śmialku, który od- 
nalazł jedną taką pieczarę, ale zna- 
leziony skarb odmienił jego duszę 
i stał się powodem smutku jego żo- 
ny i dzieci. 

Dowiedzieliśmy się też, skąd wzię- 
la się nazwa rzeki Soły i miejsco- 
wości Ujsoły. Opowiadał nam o róż- 


wybierojąc sią na wy 
cieczką 


(| 4) y! j 
NZS ZMI 


Kałdy znajdzie tu coś dlo siebie. Dziś prarentu- 
ję m. in. srtucikę „Dwie cry jednot”, Po dosko- 
nołym jej opanowaniu możecie zadziwiać nią 
swoich kolegów | pokarywoć na rónych Impreroch 
W nowym roku sikolnym proponują hasło! 
„Katdo rogodka 1 Abrakodabry — rorwiązona|'* 
Crekom równieł na wasze własne lub wystpera- 
ne „Pomysly do Abrakadabry”. Do zobaczenia 10 


rieńl 
mj BEN AKIBA, gospodorz Abrakadobry 


Ta sztuczka polega na zręcznym pokazaniu jak „na oczach” zdumionej publiki 1 jednej 
pileczki od ping-ponga robią się dwie. Po prostu — na jadną calą piłeczkę trzaba nałożyć pół 
piłeczki odciętej z innej sztuki. Cięcie musi być takie, by ta połówka latwo sią zdejmowala 
i zakładała. Resztę objaśniają rysunki. Spróbujcie: oto jadna pilecrka, oto dwie, I ało snów 
tylko jedna. Hokus-pokus| Abrakadabra! 


ROZBITY WAZON 


Ten zabytkowy wazon — stłukł 
się przy sprzątaniu tak szczęśli- 
skleić obie 
ja- 


wie, że można łatwo 
części. Pomyślcie chwilę — 


WIELBŁĄDY W TESTAMENCIE 


lam. Prrybylem do nich na warwanie ma swym 
wielbiądiie | podzielilem spodek sh, la kał 
dy dostał rerwat więcej, ni1 mu sią nalełało 
lak to sią małot 


kim numerem oznaczona część Susk Abduiiach/1apiest owbim5 w 


stomancie stado, sklodające sią 1 17 wielbią- 
dów, Najstarszy syn mial dostoć 1/2 stada, 
redni syn 1/1 stado, a najmiodsty 1/9 stada. 
Nie potrafili jednak dać sobie rody : podiio- 


górna posuje do części trzyma- 
nej w ręku przez sprzątaczkę | 
czy na pewno tylko jedno? 


dranse, 15) przeciwieńst- 
wo niedosytu, 16) kom- 
pozytor radziecki, twórca 
„Hymnu Demokratycznej 
Młodzieży Świata", 17) 
korzyść, 18) osobliwość, 


5) potwierdza regułę, 9) 
okrągły budynek, 10) lubi 
przebywać w domu, 11) 
betonowy schron, 12) sto- 
sowany jest do produkcji 
nawozów sztucznych, 13) 


KRZYŻÓWKA 
Z. HASŁEM 


cenna rzecz, 


nych górach, o tym skąd biorą się 
jch nazwy. Znał wiele legend zwiq- 
zanych ze szczytami górskimi, z ich 
ksztaltem i nazwą. 


Po rozwiązaniu  krzy- 
żówki, litery z kratek po- 

„. numerowanych w pra 
wym dolnym rogu, wypi- 
sane w kolejności od 1 


lilia nilowa, 17) rozsuwa- 
na, przenośna zasłona, 21) 
jeszcze nie drzewo, 22) 
budowle wznoszone przez 
bobry, 23) owady, 24) u- 
kochana Eugeniusza O- 


Nawet nie zauważyliśmy, kiedy | do 35 utworzą rozwiąza-  niegina, 25) plemiona 0- 
zrobilo się „ciemno, o na niebie REG nie. Wypisz je na kartce siadłe w IV—VI w. mię- 
zobłysły gwiazdy. Ognisko. powoli | pocztowej i prześlij w dzy Dniestrem i Dnie- 


dogasoło, a nasz gość zaczął mó- 
wić już o czasach nam bliższych. 


Mówił o walkach, jakie toczyły się 
na tych terenach podczas Il wojny 
światowej. Podobno Milówka i Ka- 
mesznica były siedliskiem band, gra- 
sujących tu po wyzwoleniu. 


Ten mały, niepozorny człowiek oka- 
zał się chodzącą encyklopediq. Nikt 
tak dobrze jak on_ nie zna chyba 
ziemi żywieckiej, Pożegnaliśmy go 


ciągu 7 dni od daty tego 
numeru pod adresem: 
„Świat Młodych*, Moko- 
towska 24, 00-561 'Warsza- 
wa, „Zadanie premiowane 
nr 47%. Prawidłowe roz- 
wiązania wezmą udział w 
losowaniu bonów książko- 
wych. 


ZNACZENIE WYRAZÓW 
POZIOMO: 1) drewnia- 


ne naczynie, używane w 
gospodarstwie . wiejskim, 


prem (nazwę utworzysz z 
wyrazów WINO i ETA), 
26) zagroda dla owiec wy- 
budowąna na hali. 


PIONOWO: 1) cukier 
roślinny, 2) mała budow- 
la ogrodowa, 3) rzadkie 
imię żeńskie, 4) ma czte- 
ry równe boki, 6) półpa- 
sożyt drzew,  krzewinka 
rosnąca najczęściej na to- 
poli, 7) naczynie krwio- 
nośne. B) poprawianie 
błędów, 14) cztery kwa- 


rzadka, b. 
19) zamiana, 20) słynny 
wodospad amerykański. 


DZIEL NA CZTERY NAD PŁOTEM 


piosenką i kwiatami. Odszedł, ale 
jego postać na długo pozostała w 
mojej pamięci. 


Do domu wróciliśmy późno. Przy- 
pomniało mi się wtedy to przysło- 
wie: „Nie patrz na plękno, lecz w 
serce człowieka, bo serce zostaje, a 
piękno ucieka”. 

Tak, to prawdą. Dotąd wydawało 
mi się, że bohater to człowiek wy- 
soki, przystojny elegancki. Teraz 
wiem, że nie ubiór zdobi człowieka, 
ale jego wiedza. 


ROZWIĄZANIE ZADANIA PREMIOWANEGO NR 41 
1 83 numeru „Świata Młodych” z dnia 12.07.1975 r. 


ODPOWIEDZI 
Z POPRZEDNIEJ 
SOBOTY: Eo eniami: Nie rawsta mów, co wiesi, ale zawsze 


Bony książkowe wylosowali: 


Elżkieta Ballo — Reszel; Mario Gołecko — Milonówek; Michal 
Ginter — Warstawo, Aldona Jagodzińska — Kalisz; Robert Kook 
— Gortów Wlkp.; Agnieszko Kleczek — Wroclaw; Ursrula Ma- 
stolsko — Szerawnica; Włodzimierz Noga — Kurzelów; Stanisłow 
Sokól — Białystok; Piotr Wawrzyniak — Poznoń. 


Pomyśl nad płotem 
cztery: rozwiązanie  orzedstawione na 
rysunkoch. Sprzedawcc serów: 1-4; 
7-10; 5-9; 2-6; 3. A 1 kranu leci: 
lokator 2. Te chyba pomylka: D, A, 
C, B. 


oraz Dziel na 


ZOFIA ŻYTKO 


ły mi przed oczami jak w filmie grozy. | nagle ciche, jakby 
bulgoczące w brzuchu: „jeestl...” | zaraz drugie, potężne jak 
ryk na stadionie. 


— Jeeeest! ę 
Że tei dziewczyny potrafią tak wrzosnąc... 


— No to go szukaj, a ode mnie się odczep! Zlodziejkę ze 
mnie zrobiła! — Aneta była bliska płaczu. ż 
Popatrzyłam jeszcze raz na ich czujne, pełne niechętnego 
napięcia tworze i... zgosilam światlo. i 
| — Trzy, dwa, jeden, zero — odliczyłam i znowu przekręcilam 
kontakt. M: x i 
_ — A teraz będziemy srukać — powiedzialam jak najnaturol- 
niejsrym tonem. — Być może pierścionek gdzieś upadł... Będzie- 
my szukały aż do skutku, tylko bez bałaganu. Tylko spokój 
_ może nas urotować. 


| nagle cisza jak makiem zasiał. 


— Widocznie zsunął się 1 szafki — powiedziała driącym glo- 
sem Jadżka — i wleciał pod moją powłoczkę, a ja... 


— A ty zamiast szukać podniosłaś roban! — przerwała Ane- 
ta, — Czy mam się czuć zaszczycona, tylko przeproszona — pró- 
bowała zalogodzić sytuocję Iro. — Tokie idiotyczne sytuacje 
mogą się wszędzie zdarzyć... 

— Przez kogo przeproszona? Przez ciebie? O ile wiem, kto 
inny tu narozrobial| — warknęla Aneta. 
_ — Dajcie bd pew Ay w RUE — odezwała się pojednowczo 
Alusia. — Zjedzmy te jablka, co się przy okazji znalazly i chodź- 

ać. — Bierz, Aneta, Jak się człowiek zdenerwuje, to naj- 
lej zaroz coś zjeść. y zdrfsy 


REAR? 
Aneta „d 
pani 
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DRM CI GORĄCEJ POLF- 
raki PIASEJ , TO sHr4E VT 
-HYZDROMIEDESZ, 


SAM ROZKA— UTRUDZErI 


ZArES,BY LĘDRORCY, 
PE OTŁHIERAR— SPÓŹNIEN! 
No JEJ PRZED ! GŁODNI 
135CHODEP1 POPRDEN!, 


BIEDNE DZIA- 
TECZKI +, 


ZAMYKAĆ BRAMĘ! 
NIECH ZARISZE 
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Kalina Gawęck 
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Ta ostotnia godzina dnia była jednak najbardzej hałaśli- 

wa. Dziewczęta biegały do umywalni, trzaskały drzwia- 
mi, wołały do siebie na długość całego korytarza. Najlepiej 
znalam oczywiście głosy moich sqsiadek przez ścianę: niski, 
trochę schrypnięty alt Jadźki, która ciągle miała interesy do 
Jolki z przeciwka, czyli z „czwórki”, i wysoki, piskliwy sopran 
Alusi. Poznawałam ją po codziennym: „Ooch, jaka jestem 
glodna!'. Od czasu do czasu otwierały się drzwi do sypialni 
numer trzy i Bogusia, przewodnicząca Rady Internackiej, wo- 
lało: „Dziewczyny, spokój!”, co odnosiło skutek nad wyraz 
krótkotrwały. 


Mieszkalam w internacie od miesiąca. Choć początkowo sq- 
dzilam, że będę się tu czuła jak w ulu, szybko przywykłam do 


O dziesiątej w internacie teoretycznie obowiązywała cisza. 


ORCHIOEE ra 
MOIM GROPIF . 


OD DZIS ZABRANINNA 


DL ISZYWSTKICH 
STOI OTWOREPT 
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FAGAFAFR 46) OT+AFIF2 
<iE ori ryY. 
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NIECH MOJ PER- 
KLUSISTA LMEZLIUE 
ŁŁD MA DZIE — 

DZIRIEC +» 


ruRDOMOŚĆ TĘ MZIĘL! DO SIEB:E 
TAKZE CI, ZR KTÓRYF1: MKT 14 
GRODZIE NIE TĘSKNIE. 
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następujących po sobie fal zgielku i ciszy. Znalazłam się tu 
przypadkiem. Kiedy przyjechałam do tego niewielkiego dolno- 
śląskiego miasteczka, aby zebrać dokumentację do pracy dy- 
plomowej, bo kończę właśnie politechnikę, okazało się, że za- 
chorował jeden z nauczycieli „metalówki”, czyli zasadniczej 
szkoły zawodowej. Wzięłam więc zastępstwo i tak dostalam 
gościnny pokój w internacie. Pani Wanda, wychowawczyni 
dziewcząt, wprowadziła mnie osobiście do pokoju na drugim 
piętrze i wyjaśniła, że na tym piętrze mieszkają dziewczęta : 
LO, a piętro niżej — chłopcy 1 LO i z technikum. Zapoznała 
mnie również 1 Bogusią — wysoką, trochę flegmatyczną „szefo- 
wą” internackiej społeczności. Zupelnie nieoczekiwanie nato- 
miast poznałam Elwirę. A stalo się to w lazience. Zastalam ją 
tam którejś nocy, owiniętą w koc, skulonq na kratce pod prysz- 
nicem. Pogrążona była w głębokim śnie. Obok leżał drugi tom 
„Anny Kareniny”. W lazience świeciła się pod sufitem anemi- 
czna sześćdziesiątka. 

— Jeżeli musisz czytać po nocy, przychodź do mnie powle- 
działam — a teraz moszeruj do łóżka. 


W intermackich pokojach mieszkało po sześć dziewcząt. W 
pokoju Elwiry żadna jednak nie rozumiała, że „są takie książ- 
ki, które po prostu każą się czytać dalej”. Chętnie więc przy- 
chodziła do mnie, żeby „doczytać do końca rozdziału”. Siada- 
ła byle gdzie, poprawiała rsuwające się z nosa okulary, i 1a- 
pominała o całym świecie. 

Tego wieczora nie spodziewałam się Elwiry. Gdy wreszcie ja- 
ko tako wszystko ucichło i zabrałam się do porządkowania 
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swoich notatek, ktoś jednak zaskrobał do drzwi. Byla to Ira 
— ta, która przywoniła 1 domu najlepsry smalec 1 cebulkq, 
jabłkami i majerankiem. Zdenerwowanym szeptem oznajmiła 
mi, że muszę natychmiast „przyjść na świadka”. 

— Zaręcia się ktoś o pólnocył 

— Nie, ale zginął pierścionek i Aneta urządziła pieklo. 

— Aneta? 

— Bo tak wyszlo, że tylko ona byla sama w sypialni, kiedy 
poszłyśmy się myć — tlumaczyła chaotycznie. — Pani rozumie, 
nikt jej nie posqdza. Ale my nie chcemy, żeby pani Wanda... 
Pani rozumie? 


Dałam do zrozumienia lzie, że rozumiem, | poszłam. 

W „piątce” zastałam grobowe milczenie, Dziewczęta siedzia- 
ly na łóżkach i w napięciu śledziły Anetę, która 1 wypiekami 
na twarzy grzebała w stosie bielirny rozrzuconej na lóżku. 

— Zostawilam na szałce! Zawsze zostawiam, jak idę do 
umywalni! Wlaśnie dlatego, żeby nie zginął. | dziś na pewno 
pależylam tu! — Jadżka pokazała palcer: miejsce na blacie 
szatki. - 


— Aneta mówi, ie nikt nie wchodzil... — zachlipała któraś 
pod oknem. 


— Nikt — powtóryla ladżka. 


— Nikt! — wrzasnęła Aneta. — Wiesz, gdzie ja mam twój 
pierścionek?! Pewnie z brylantem w dodatku! 


— Nie z brylantem, ale z najprawdziwszego zlota! Od chrie- 
stnego dostałam! 


Dokończenie na str. 7 


